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B A Ł  A A  W S I .

*A jak się maszl Jakżeśmy się dawno nie 
w idz ie l i I  Zmizerniałeś, siedzisz zawsze, od­
dychasz tein zepsutem , miejskiiin pow ie­
trzem ; gubisz się. O przyjaciołach dawTnych 
zapomn.ałeś. Ot wiesz co? 7go tego miesią­
ca im ieniny mojej zony ; będziemy mieli 
ltilkanaśme osób. Ja tu przyszłe umyślnie po 
mego stryjecznego hrata, którego ci przed­
stawiam; przyjedź z nim na parę dni do 
nasi Droga niedalelia , dobra, kalendarz 
w ró ży  pogodę; rozstawię wam konie na pół 
d r o g i ; jednym dniem wcześnie staniecie—  
a oLaczysz i  miejsce przyjemne i dobrych 
ludzi i piękne panny; rozerw iesz się i  nas 
ucieszysz.# —  »Zcałego serca#, odpowiedzia­
łem. Umówiliśmy się , że 5go na noc konie 
przy jdą , Ógo rów no  z dniem wyjedziem y, 
aby stanąć przed balem, użyć widoku oko­
licy, mieć czas do przebrania się 1 witania 
dam przybywających. Pamiętałem o p rzy­
rzeczen iu , w ięc  Ggo wstaje bardzo rano , 
zebrawszy się biorę ze sobą służącego, który 
niósł mój mały tłómoczek i udaję się do 
pana stryjecznego brata, który mi pow ie­
dzia ł, ze mieszka na orii.iańsniej ulicy, pod 
nrem ... Schodziłem całą ormiańską u licę ,  
niema leg » nru; przechodzę w ięc  na niższą 
ormiańską ulicę, choć m. o tej niższości nic 
nie wspomniał, i w  samej rzeczy  postrze­
gam numer, którego szukałem. Kamienica 
zamknięta, sznura od dzwonka nie ma; pu­
kam, nikt się nie odzyw a, pukam znow u —  
jakaś g łowa w  szlafinicy pokazuje się w  szyb­
ce p ierwszego piętra: >>Kto tam? czego?#— 
*Do pana B. M .«  —  »T u  żaden pan B. M . 
|jie mieszka. Jak można pukać, stukać, ha­
łas rob ić , nie dać ludziom spać bez p rzy ­

czyny?  Ja mam osobę chorą w  d o m u , do- 
pierom się położył.# —  W tem  i stróż zaspa­
ny, nie odziany, jak wstał z pościeli, otw iera  
d rzw i i g łow ę  w ychy l?  po to jed yn ie ,  aby 
mnie lak/e w yła jać, że dla żartu er ły d o m  
niepokoję. N ie odrzekłem nic i s tró żów * , 
aby nie sprowadzić kłótni, któraby całą o- 
kolicę zbudzić mogła. I  mój służący milczał; 
podobno nie rad także, ze mu wyspać się m e  
da łem , w chodził  w  słuszne pow ody  stróża. 
A le  cóż tu robić? dokąd się udać? Siadłem 
na kamieniu i czekam. Bije kwadrans na 
6tą ; ludzie zaczynają otwierać i wychodzić. 
Pytam każdego o pana B. M., każdy w zru ­
szywszy ramionami, idzie w  swoją drogę. 
Służący po łożywszy  przy moich nogach t łó ­
moczek, poszedł dalej pytać po domach —  
wszystko daremnie. Nakoniec nadchodzi u- 
licą z góry  powolnym  krokiem staruszka, 
z  książką do nabożeństwa pod pachą ; po­
wtarzam moje pytanie: »Ha! co#, powtarzam 
drugi raz —  »Proszę do mnie mówić zw o l­
na, w  prawe ucho, bo ja nie słyszę.# —  Za 
t izeeim  razem posłyszała.-— aAjak on w y ­
gląda?#—  »Sredniego wzrostu , młody, czar­
no zarasta, d łog le  nosi włosy, wąsiki, bro­
dę.# —  »A w’ czem chodzi?# —  »W id z :ałem 
go w  letnim surducie ciemnym ze świeca- 
cemi guzikami.# —  »A kapelusz b ia ły ?#— •. 
»Biały czy szary.« —  »ISo, to pójdź pan pod 
numer ... lam w  oficynie stoią jacyś nanicze —  
mnie się zdaje, że jest jeden talu.#— Id ę ,  
w chodzę , d rzw i n iezamknięte— trzy  łóżka, 
trzech m ężczy zn , wszyscy spią. Przypa­
truję się śpiącym, pana M. nie widzę. Moz® 
iest w  drugim pokoju , n ie śmiem postąpić, 
wtem jeden budzi się, siada na łóżku. M ło ­
dy, zarośnięty, a)e słuszny i jasno-w łosy. 
Pytam go o pana B. M . —  rPac B. M  tu n ie
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stb i , ale pod nrem ...« —  »Uz>y pewn ie  ?« —  
»N ieza w odn ie , znam go dobrze , to mój ko­
lega.#—  »Stokrotnie dziękuję.#—  Śmiało ju z  
w raoam do nru ... Tu  jeszcze zamknięto —  
stróż otwiera przecie bez gniewku,^wstępu­
ję  na górę i tu zamknięto. Pukam, w ycho­
dzi służący —  »T u  pan B M. ?« —  » T u . «—  
v.\ wstał ju ż?# —  »O n ie ,  spi jeszcze, p'óźno 
spad poszedł, nie kazał się budzić.#— »Obudź 
g o . «—  >4pedzłe się gn iewał.#—  »T o  ja go o- 
budzę.# —  »Zinfcuj się pan , nie wchodź, juz 
ja sam ob u d zę . «— wPhech i tak będzie! A le 
pow iedz panu, żeby się zbierał w  d rogę , 
a ja zaraz tu w ró c ę — mój tłómoczek tu zo­
stanie A konie są ?«—  »Są panie, ale późno 
już  w nocy przysz ły— furman powiadał, ze 
wczoraj lam była ulewa i bardzo drogę po­
psuła.# —- »T o  ź le , prośże pana, niech się 
spieszy.#— »D obrze  panie.# —  W p ó ł  godz' 
ny później zastałem pana B. M . ju ż  ubra­
nego , ale powoli pakował więcój rzeczy, 
jak na kilka dni potrzeba —  różne suknie, 
poście l, strzelby, pałasz, pistolety, torbę, 
papićry, książki. Czekałem, gdy skończył, 
b ierze kapelusz i w yc h o d z i ; myśląc że już 
ma siadać, chcę iść za n im .— »0  n ie l ja  je* 
szcze idę do miasta, i koni nie ma —  pan 
dobrodziej może zechce jaką się książką za­
b a w ić— ja zaraz w ró c ę ,  tyłko kawy się na­
p i ję ,  (do  służącego) a ty tymczasem każ za­
jechać i upakuj.#.—  Siedzę, czytam, chodzę 
po pokoju, mija godzina, mija dw ie  godzin. 
—  » 0 ,  pan dobr. czekał na innie 1 bardzo 
przepraszam, nie spodziewałem się , spó­
źniłem się trochę. Przypomniałem  sobie, że 
trzeba oddać książkę p rzy jac ie low i, a ta była 
u drugiego. Biegałem pod śty Jur, a potem 
na żółkiewskie —  nuałein też jeszcze i spra­
wunki!# Aż tu za niin n.osą rożne pudła, 
z  tortami i cukrami na bal, i samowar z na­
praw y i dwa wazony kwiatów — to dar dla 
kuzynki, to wszystko musi się zmieścić —  
i powiedział nie bawem służący, że  się zm ie­
śc iło , i ż e  wszystko gotowe. »W ię c  siadaj- 
m y ż -  a ty s ę nie zebrał ?« —  »Fan nie po­
w iedz ia ł,  że ka^e z sobą jechae.# — »A jużci, 
ja k ż e , sam sobie mam służyć ? Jeszcze na 
bal!# —  Czekamy w ięc ,  żeby służący się ze­
bra ł, nakoniec wychodzimy na s< body, »Ale, 
a le ; a moja biała krawatka ed z ie ?#— »U 
praczki panie.# —  »A  jakże ja bez nićj poja­

dę? Ja nie mam innej, a w  czarnej na imie­
niny i bal me wypada. Biegajże po nią.#— 
»Czy to daleko?# spytałem.—: »N ie ,  nie da­
lek o , na Z'elonem —  a le , ale czekajże, ta 
bo ja rękawiczek białych nić m am , kupże 
m: po drodze dw ie  pary, bo jedna może 
pęknąć— ale, a le, czekajnol i cygarów  pa­
c z k ę — dw ie  paczki— słuchaj! dw ie paczki, 
i żelazko uo w łosów  odbierz od lnstrumen- 
tenmachera.#

Tak wyjechaMśmy o samem południu. 
Część pudeł, służący nie spodziewając się 
jechać, wpakował u& kozieł, i wazony w ty łe  
u kozła przywiązał tak, że woźnica ledw ie  
miał miejsce. Sam w ięc  musiał wsiąść do 
koczyka z nami, W e  trzech, z pudełkami, 
bronią i samowarem, nie było dobrze nam 
siedzieć. Parze małych koników, ju ż  pod 
górę do rogatki nie łatwo było wyciągnąć, 
fcoczyk tak by ł obciążony. L ev . ie  za rogat­
ką, ju ż  deszcz kropić zaczął, a w godzinę 
p o tem , zupełna nastała słota. Zjechawszv 
z murowanego gościńca, zastaliśmy pomię­
dzy żyźneini polami drogę grząsKę ; jechali 
śmy noga za nogą. Pa r  B. M. z w ilgoci do­
stał holu zębów', dobył bawełnę z Bieszeni, 
za.kał sobie uszy, . trzymając chustkę przy 
twarzy, całą drogę tyle się tylko od zyw a ł ,  
że się często n iec ierp liw ił na powolną ja ­
zdę i narzekał, i f  zajedziemy po balu .—  
»Stuj, s tó j, stó j1# —  »A co to?« —  »N ic panie 
tylko szyna spadła z ko ła ; na popasie się 
przyśrubuje. W  godzinę potem znow u: »Stój, 
stój!#— »A co t o ? «— wNic panie, sprycha w y ­
skoczyła, dam wyrwanty#, : począł sznuro­
wać i ściągać k o ło , jak elegantkę na b a l ; 
ściągnąwszy popróbował, potrząsł — » o h , 
z. nowa takie mocne nie byłol# i v leki.śmy 
się dalej, ale ta zabawka pół godziny za* 
brała, i ju ż  w ieczór zapadł, kiedyśmy sta­
nęli w miejscu, gdzie drugie konie na nar 
czekały. W oźn icę  z niemi w yp ra w io n e go , 
zastaliśmy śpiącego pod ż łobem , i tak pija­
nego , że go się dobrdz ić  nie było można, 
r  konie orl rana nic nie jad ły  i  napojone nie 
były. Musieliśmy obuci w óm pa óin koni dać 
popasać, a potem poradz iłem , żeby ez iery  
konie zaprządz i żeby ten sam w oźnica co 
ż nami przy jechał, w ió z ł  nas dalćj, a pija­
ka spiącegc zostawić, niech przespawszy się 
za karę wraca piechotą do domu. Gdyby bez
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rozstawienia po parze, myślałem sobie, byb 
od razu wszystkie cztery bonie do L w o w a  
przysła li, cała podróż szłaby sporzej, bonie 

się mniój z m ę c z y ły , a jeden woźnica 
przydałby się w  domu do innej roboty. —  
M yś l moja była dobra, szkoda tylko, że nasz 
t rzeźw y  woźnica czterina końmi wozić nie 
um ia ł* zaiaz p rzy  w yjeździe  z karczmy, tak 
lap tow n ie  skręcił za mostkiem, żeśmy po­
słyszeli, iż coś pękło i stanęliśmy w  miej­
scu. »A  co to ?« —  »Nic p a a ie , tylko dyszel 
się złamał. Trzeba  tu nocować.* I  już tćż 
bardzo było ciemao przy słocie. Zyd gospo­
darz , odstąpił nam swojegc pierwszego po­
koju i dostarczył zw ietrza łe j i już raz w y ­
moczonej herbaty, cukru, śklauek; na sa­
mowarze zagrzaliśmy wodę i nie zbyt sma­
cznym napojem się pokrzepili. Pan B. M. 
cierpiący, siedział w milczeniu i sp luwał— 
ja  chodząc po pokoju myślałem o balu, i 
takem sobie ż y w o  w yobraz ił  oświeconą sa­
l ę ,  piękne i wesołe pary i hucznego mazu­
ra ,  iż mi się zdało, że słyszę muzykę. Panu 
B. M . posłano—ja obw inąwszy się w płaszcz, 
z poduszką z kocza pod g ł o w ą , wyciągną­
łem  się na twardej i n ierównej kanapie. 
P rzez  noc przypraw ili  nam nowy dysze l, 
poklinowaii sprychę, koło okuł czterma 
końm: , z jednym  woźnicą na koźle, drugim 
forytującym na bcow ym  koniu, ruszyliśmy 
w  dalszą podróż, nie w ie le  dla błota spie- 
szniejszą od wczorajszej , pocieszając się tą 
jnyślą , ze i gości balowych woźn ice musieli 
się ponapijać, i panie prosto z balu roz je ­
chać aię nie mogły, w ięc  jeszcze j e  w ysy ­
piające się zastan>einy, a przyjazd świeżych 
dwóch tancerzy na nowo mazura o ż yw i.— 
P o  w czor  łjszych. trzech wypadkach z ko­
czem , dziś kolej była na resory, żaden się 
oam przecie nie złamał, tylko pas jeden  
pękł, i postronki u zaprzęży  ciągle się rwa­
ły, aleśmy je  wiązali i znowu dalej jechali. 
Kakomec koło południa stanęliśmy u celu, 
gdzie nas jeszcze wczoraj wyglądano. K ie  
czekając aż służący powoli z kocza się w y ­
d o b ęd z ie , drzwiczki nam o tw orzy  i zaw i­
niątka pouprząta, wyskoczyłem z zamknię­
tego koezyka, zostawując w nim towarzy­
sza. Wbiegam do domu , w idzę obszerny 
przedpokój zastawiony w  nieładzie to l ’ ó- 
mokaini i walizami gości, to przemokłćmi

ich płaszczami, to stołami, na których zw a­
lane talerze, półmiski, sztućce, śało czekaja 
pomycia, ale nikugc przy nich, D rzw i troje 
na trzy strony, Otwieram je d n e — ach ! ach, 
panny się tu ubierają, dę do  d n  ich— za­
mknięte. Z trzecich dopiero wyszed ł stary 
sługa z siwą g łow ą , typ staroświecki kre- 
denserza, który mnie u w iadom ił, że mie­
szkanie dla nas jest nad psiarn*ą za brainą, 
i tam zajechać trzeba. W ok łem mimo trwa- 
jącego ciągle deszczu i  błota na dziedziń­
cu , przejść piechotą, jak na now o wsiadać. 
Właśnie licznym, c zw o ro -n o żn y m , to szyb­
kością b iegu, to doskonałym węchem, to 
s i łą , to zmyślnością zalecającym się towa­
rzyszom mojego m eszkania, po zw o ła r iu  
trąbką, na d w o iz e  osypkę dawano; z daleka 
mnie w ięc  postrzegły i na przywitan ie tak 
opadły, że gdyby nic obecność dojeżdzaczy 
z harapami, m ógł po inimowolnein*zajrze­
niu do pokoju panien, spotkać ranie los 
Aktenna , ale się skończyło na poszarpaniu 
na ranie odzieży . Ledwieśmy śród szczeka­
nia całej psiarni, wyszli po  małych schod­
kach na g ó r ę ;  gospodarz domu, spostrzegł­
szy z daleka, żeśmy przyjechali, pospieszył 
nąs witać. » A c o ?  dziś dopiero wyjechaliście 
zapewne, bo konie dobre i rozstawione —  
ale nie n ie  straciliście; bal dopiero ju tro 
będzie. Pan: P. pierwsza elegantka tej oko­
l icy , pojechała ao L w o w a ,  niby dla przy­
w iezienia córki, zapewne po now e stroje, 
i musiał k raw iec 'zrob ić  je j zaw ód , ho na­
pisała, ż e  chora i prosi, żeby na nią z ba­
lem  poczekać — na co moja żona niby przez 
grzeczność chętnie przystała, bo byłaby na 
wczoraj ni«: uw inęła  się z przygotowania­
mi. Tłiablito moją żonę natchnęli tym ba­
lem l Wydatek niepotrzebny, a cz łow iek do 
tego  n ieprzyzw ycza jooy  i ludzie nienawy- 
kli, to sobie rady dać nie można. Wystaw­
cie sobie, prócz wyporządzenia wszystkich 
pokojów w  domu, nakupienia nowych me- 
łiU, musiałem różne d w o rk i , nawet chału­
py w y  lepiąc, b ie lić, podłogi dawać, eko­
noma , mandataryju.sza i leśniczego przeno­
sić, a do każdego in.eszkania sprawiaj łóżka, 
krzesła, sofy, stoliki, z których po rozjecha­
niu się gości chyba tandetę założę — a sien­
niki, materace, nawet źwićrciadła, miednice 
i tym podobne —  t fu , żeby też tego z sobą 
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każdy nie p rzyw ió z ł ,  kiedy mu potrzebne. 
M o im  ludziom posprawiałein nową libery- 
j ę ,  a jeszcze musiałem obcych dziesięciu 
loliai do posługi przynejąć, i iwóch kamer- 
dynerów  —  a kuchmistrz zapłacony drogo — 
p i je ,  błoci się , kuchcików rozbija —- gd r :e 
trzeba funta, każe sobie dawać dwa oka cu­
kru , masło kradnie; choć drwa suche, ma­
sło na og ier rzuca, aby się lep ie j palił —  
słowa mu przykrego nie p o w ie d z ;  jeszcze 
inu poclilćbiaj, żeby przed czasem nie od­
jechał. I  subjekt Rossego kazał sobie w  dw ój­
nasób zapTacić, że dwa dni poczeka, jeszcze 
sztafetę; musiałem wypraw ić z przeprosze­
niem pryncypała. 1 przez to późne od łoże­
nie balu, prawda, ze obadwaj lepiej w y ­
stąpią—  ale co tu jadła się przestoi, zczer- 
s tw ie je , popsuje I —  Muzyka zamówiona na 
w czora j,  jutro przyjechać nie może. T r z e ­
ba się slarać o inną; gdzież ja muzyki do­
stanę! W  głow ę zachoć-ę i ju ż  nie w iem  czy 
ją mam.—  Kredens miałem zawsze porząd­
ny, teraz w ie le  dokupiłem, a prócz tego na 
wszystkie strony jed ź ,  pisz, rozsyła j, proś, 
pożyczaj, to śrćbra, to porcelany, to śkła, 
to bielizny, a to się podrze , potłucze, p rzy  
takiej zgrai obcych służących p o g n ie ,  nm 
w iedz ieć  na kim potem poszukiwać, i 
choć odkupisz, to nie dobre , nie takie. 
*T o  był mój obrus wypraw ny, a to filiżan­
ka faworyla lna mego męża, a to łyżka z ca­
łe go  tuzina!* A co posłańcowi co listow i 
saprosin i odprosin i nowych zaprosin! s 
w  domu jakie zain ićszarie, n ieporządek, 
Zg iełk ! w  gospodarstwie ani w iem  co się 
dzieje. O ja lo odchoruję! A le muszę iść, 
n ie  mam czasu —  prędko każcie rzeczy zno­
sić i przebierajcie się, ze śniadaniem cze­
kamy, niektórzy goście nie odebrawszy od­
pros in , jeszcze wczora j się z jechali, kucli- 
n is trz  o nieb w iedzieć nic nie rhce, a prze­
c ie  to wszystko trzeba pożyw ić. Oj kłopot 
n ie  bal.*

Przebraliśmy się , a nie chcąr, aby dla nas 
zaprzęgano przy tak małej odległości, v d z :a- 
wszy kalosze, puściliśmy sio rio dworu pie­
chotą. M ó j towarzysz pośliznął się , upadł 
w  kałuże i w róc ił  się drugi raz p rzeb ie rać , 
ją  pogubiłem kalosze, zabłociłem się , ale o- 
tarty  w  przedpokoju, jak można było w sze­
d łem  do salonu; było w  nim kilkanaście

osób nieznajomych, ale ani gospodarz* ani 
gospodyni. D z iwną miałem minę, nie śmia­
łem  do nikogo się zbliżyć i p r z em ów ić ,  i  
nikt też do mnie nie p rzem ów ił,  choć wszy­
scy mi się p rzypa tryw a li , i między sobą o 
mnie szeptali. Chciałem ju ż  uciekać, gdy  
weszła pani B. znana mi ze Lw ow a . Ta  bar­
dzo była rada pokazać, że ina znajomości 
w e  Lwmwie, witała uprzejmie , w yp y tyw a ­
ła. N ie musiała tahże grzeczność być u nićj 
w  zwycza ju , bo stała się powodem  do po 
czytania mnie za konkurenta o je j  c ó rk ę , 
za którego przez cały pobyt w  tym domu 
uchodzPein.

Za nadejściem gospodarza dano śniadanie. 
W dzięczen  byłem kuchmistrzowi, że o nas 
w ed ług słów gospodarza w iedz ieć  nie chciał, 
bo zamiast jego auszpikówT, majonez i ma­
rynat, mieliśmy zrazy, kaszę, kiełbasy, ki­
szki, p irog i, to właśnie czegom pragnął, 
coin na wsi jeść spodziewał się, a choć wszy­
stko było dobre, smaczne, i wszystkiego 
dość, słyszałem przecie artującycb i śmie­
jących i ię m iędzy sobą, ale nie dość cicho: 
»fiędziesz jadł balową IdelbasęP—  posól ka­
szę, nie żałuj sobie na balu soli —  A  w ier ie  
dla czego dziś ekonomskie śniadanie? Oto, 
żeby jutrzejsze pasztety i bekasy lep iej sma­
kowały.*

P ierwsza panienka, którą postrzegłem , że 
chce usiąść do śniadania i której przynio­
słem krzesło, była na moje nieszczęście ła­
dna, majętna, jedynaczka, o czem nie w ie ­
działem. Danem je j pierwszeństwem uchy­
biłem stojącej obok, mnie'j ładnej, mnićj 
bogatej, ale hrabiance, która mi tej urazy 
do trzeciego dnia nie przebaczyła,

»Kocliany gospodarzu*, odezw ała się jedna 
z pań, »muszę ci się naprzykrzyć prośbą-— 
musisz mi dać posłańca do domu, bom się 
dziś spodziewała odjechać, nie wzięiaui 
z  sobą biel./ny, obrukałam się już.*

rBardzo chętnie.*
» 0  kiedy tak, to i ja będę pro9tć, żeby 

ten posłaniec w-stąpił i do mnie —  i p rzy ­
w ió z ł  mi wiadomość o moim Józiu, bom 
go chorego odjechała. Biedna dziecina tę ­
skni ż *  mną!*

»A zmiłuj się; to nula z d rog i ,  jak tam 
po jedz ie , to się spóźni dla mi ie , a ja na 
obiad już nić mam w  co się przebrać.*
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»Tiic nie szkodzi*, rzek ł gospodarz z w e ­
stchnieniem, którego ulłumić nie potrafił, 
►pojedzie dwóch posłańców.*

( Dokończenie nastąpi.}

Fizyjologiju i charakterystyka 
kotiiłt.

Izydor Bourbon, członek akademii medycznej 
Wydał w Paryżu dzieło pod tytułem: Fizy jon o- 
tnika i  frenoloy ija , czy li umiejętność poznawa­
n ia  ludzi z  rysów twarzy i  struktury czaszki. 
W yjmujem y z tego dzieła zajirfujaey rozdział o 
lizyjouomii i charakterach płci pięknej. Wiado 
ino, jak trafnie odmalowała swój portret pani 
llolaud*) na kilka dni przed swoją śmiercią na 
■rusztowaniu. Lękała się ona, aby pamięć °  jój 
wdziękach razem z nią nie wstąpiła do grobu. 
Znikomą powierzchowność swuję, cenią kobie­
ty nad miarę. Dla podratowania swojej piękno­
ści, oddają się na wszelkie udręczenia i katusze, 
i znoszą j e  z zadziwiającą stałością ducha, na 
jaką nie byłyby wstanie się zdobyć, gdj'by cho­
dziło o utrzymanie ich życia. Nawet w haremie 
pieięguują troskliwie swoje wdzięki, chociaż te 
są jedyną przyczyuą ich niewoli. Bo i na cóż 
przyda się wolność, mając rywalki w piękności? 
A  czernie jest niewota tam, gdzie są jeszcze 
ŚroJki zboldowania sobie n iewoln ików?— Męż­
czyzna ma większą g łowę, szersze i wypu- 
klejsze czoło niż kobieta. —  W  tern upatrują 
freuologowie przyczynę, dla czego żadna kobieta 
nie była twórczynią religii , nie napisała wiel­
kiego poematu i wielkich nie zrobiła odkryć. 
Czoło kubiety jest więcej płaskie , gładkie i ró­
wne , czoło zaś mężczyzny wysokie, chropawe, 
nierówne, co jego cnergije i siłę znamionuje. 
Aby pokryli tę jednostajną równą płaszczyznę, 
pizepasnją kobiety czoło wstęgami i obwieszają 
je  różnemi świecidly. banie włosy mogłyby już 
posłużyć do rozróżnienia płci. lłobićty mają dłu­
g ie ,  piękne i gęste włosy; długość włosów wy­
równywa całej ich postaci, piękność podwaja 
ich wdzięk i, a gęstość starczy ua zajęcie niema­
łej cząstki życia, by z należną troskliwością o 
koło nich chodzić. Oczy u kobiet są więcej do 
siebie zbliżone, dłuższeini ocienione rzęsy, lub 
tóż pełniejs/.emi przysłonięte powiekami, które 
się  z czarodziejską szybkością przywierają i o- 
twierają , przezco nabiera oko większej ruchli­
wości. Bnti w luk idące, gęstym porastają wło-

*}  R o la n d , autorlia dz ie ła :  M e m o ir e t  de  S fd m e  R o l a n d ,  
nadsz c zynna,  przedsiębiorcza kobieta, rzuciła się 
w  oL jęc ia  r ew o lu cy i ,  hlóra j ę  na dniu 1Q. l is topa­
da 17W  r  p od  g i lo tynę  zaprowadziła.

sem. Niektóre kobiety, umyślnie je  malują na 
sposób Wschodu, aby się gęstszemi wydawały. 
Nos zwykle mniejszy niż u mężczyzn. Z  tego , 
czy nos dłuższy łub krótszy, wypukły lub zagię­
ty, wnoszą frenologowie na większą lun mniej­
szą skłonność do miłości. Milutkie” i małe usta 
śmiech jest niebezpiecznym dla piękności. Gdy 
śmiejąc się otwiera usta , twarz układa się po 
obu stronach w stereotypowe fałdy, które zacie- 
rają wyraz twarzy i szkodzą je j ruchawości, za­
mykając każde słowo w dwa tajemnicze nawiasy. 
W argi, szczególe iej górna, mają bardzo wiele 
wyrazu, z tąd idz ie , że częste milczenie kobie­
ty jest nader wymowne. Ucho, ostatni szerego­
wiec w zastępie wdzięków, odznacza się najczę­
ściej delikatną strukturą. Podbródek mały i za­
okrąglony. U brunetek , po drugim krzyżyka , 
rzuca się czasami na górnej wardze i w około 
podbródka drobny puch , który się nieraz śród 
holu i z narażeniem skóry na utratę świeżości,

7? . . . J 0 trozstawać musi z miejscem swojego urodzenia* 
Kobiety mają delikatniejszą, pełniejszą, często 
nawet i dłuższą szyję, niż mężczyźni. Guzill u 
szyi, ( jabłko Adamowe) jest mały, co przyczy­
nia się do piękności kobiet, i co jest także przy­
czyną miękkiego, pleściwego głouu. Między wy­
szczególniające zalety piękności policzyć można: 
piękność i zaokrąglenie form w kształcie, dłuż­
szą, pulchną szyję, wiotką kibić, misterne 
Wcięcie ust, na których igra uśmiech; przeźro­
czystą tkankę powiek, dłuższe rzęsy i żywe oko 
bijące światła promieniem. Są jeszcze i inne 
znamiona piękności, ale nic wiemy przyczyny,, 
dla czego nas niemi czarują, jako to : dołki, 
czyli jamki w policzkach, na ramionach, a cza­
sem i na podbród.ku, małe plamki na wa-dze, 
czole lub "na podbródku, które odbijając od 
śnieżnej białości i przezroczystości oblicza, je ­
szcze bardziej podnoszą wdzięki. Czarne oczy 
z czaru mi rzęsami i brw iam i, a Llond włosy, 
lub też niebieskie oczy, a czarne włosy, należą 
także do rzędu uroczych kontrastów. Uzupeł­
nieniem wdzięków, są d ług ie , gęste włosy i 
białe zęby.

1ŁRESEW Ii E K B A 1 I .

Iłrzew herbaty rośuie nietylko w południo­
wych, górzystych Chinach, ale także w Assamic. 
Clhńczykowie pielęgnują go już w osobnych 
plantacyjach, już na miedzach w polu. Z  Chin 
zawieziono go do jupanu; rośnie on także wBeu- 
galii, na wyspie Cejiou i Jawa, ale nie tak po-, 
myśhiie udije się w B ia z j l i i  w mi nas Gcraea.. 
Około krzewu herbaty chodzą Chiuczyrowio tak ,
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jak ny około krzewu róży, obrzynają go, aby 
nad pięć do ą i c-d .ni u stóp nie wyrósł, ■ odcinają 
średnie latorośle, gdyż przezto paszcza więcej 
gałązek i zbieranie liścia ułatwia. VV trzecim lub 
c/.wartym roku odbywa się pierwszy zbjór liścia; 
w  siódmym roku liść jego nie jest do użytku, 
a przeto ścinają krzew stary i zasadzają nową 
7 nasienia w) pielęgnowaną plonltę. Liście her­
baty zbierają Ghióczykowie trzy razy w ra k ,  ta 
jest w miesiącu lutym albo w marcu zrywają de­
likatny, ledwieco rozwinięty liść, w kwietniu 
starszy i świeży, który podług wielkości i przed­
niego gatunku, osobna składają; a naUouiec 
w maju lub czerwcu zbierają najgrubszy. Św.e- 
i e  listki nie odznaczają się byuajminej tym za­
pachem, który suszonym jest właściwy, nie ma­
ją także ant ostrego, ani gorzkiego, ani też 
eterycznego smaku. Przyjemny zapach i smak 
wynika później z prażeuia, podobnie jak zapach 
kawy po upaleniu. Prażenie liścia odbywa się 
na dużych żelaznych, mocno rozgrzanych pły­
tach, albo w  dużych płytkich żelaznych pau- 
w .ach, które nieco z ukosa «ą wmurowane. Do 
tych łagodnie ogrzaaych panw: , wrzuca się 
liść i miesza ciągle gałą rę k ą , aż pokąd nie 
zwiędnie i przez nieustającą gor-acość zwoina 
nie zeschnie. Gorące listki rozpos'cićrają sie po­
tem na matach i taczają dłonią; po wystudze-niu 
zaś, suszą się znowu wpanwiach, pokąd całkiem 
nie zeschną, co dopiero pa kiłkakrotuem pono­
wieniu pomieuionej pracy następuje* Robotnicy 
musza golemi rekami w rozgrzanych panwiaeh 
mieszać i na matach rozkładać liść, aby takowy 
s Cinąc nie przepalił się.. W ten sposób sporzą­
dza się h e r b a t a  z i e l o n a .  Na c z a t u zaś  
h e r b a t ę ,  sypią świeży liść w duże , nad wrzącą 
wodą postawione przetaki, abv liść gorąca para 
przejęła. Poczćm podobnież na powyższy sposób 
suszą* Lecz przez wodną parę traci herbata przy­
jemną własność aromatyczną. Z  trzech funtów 
świeżych liści uzyskują lunt suszonej herbaty. 
Każde prawie miasto ma publiczne snszaruie, 
gdzie każdemu wolno przynieść swe liście, po­
dobnie jak po włościach niemieckich są do pie­
czenia chleba snólne piece. Z  pierwszego zbioru 
najdelikatniejszych listków, które na proch roz- 
c ićra jl j  uzyskują Cliiuczykowie najprzedniejszą 
tak zwaną h e r b a t ę ces a r s-k ą. Najpośleduiej- 
szy liść, który zamiast zrywania, osmykuj i z krze­
wów , alt>o na których jeszcze są galązeczki, 
ugniatają w Clliuach z. krw i» wolowa lub owczą, 
i uformawauą masę nakształt cegiełek w piecu 
suszą. Cegiełki te uważane su za gatunek mo­
nety, powiększaj części w A/.yi, a mianowicie 
w-Mongolii i Dawuryni.e, gdzie icll koczujące 
narody, szczególniej zaś mieszkańcy wyspy Ko-

b i , ,-a.ncwet w wschodniej Rossy5 powszechnie u- 
żywają. P d Ł ieinoi/ą herbatę gotują i .mieszają 
z wodą, mieniem, mąką i solą. W południowo- 
zachodnich Chinach, pojawia się lakże ta her­
bata w kształcie kulek okrągłych, z tad h e r b a ­
tą k u l i s t ą  się nabywa. — W Japonie” i Chinach 
piją herbatę wszyscy tamtejsi mieszkańcy, przy 
obiedzie, w każdej porze dnia, częslnja nic każ­
dego gościa, a przy ulicach i drogach są szyn- 
kownie herbaty. —  Chińczykawie nalewaja j h ś c  

wrzącą wadą, podobnie jak w Europie, ale bea 
mleka i cukru, albo używają jć j  jako proszku, 
który do liłiżauek nalanych ciepłą wc- ą , sypią, 
i mieszają, aż pokąd się nie spieni. Kramarze 
trudniący "ię handlem drobiazgowym, 7.akupują 
herbatę od gospodarzy wiejskich i dostawiają 
hurtownikom w Kantonie i I long-kong, którzy 
ją  w szczelne drewniane lub ołowiane skrzynki 
pakują. Augl icy, łlolenderczycy i mieszkańcy 
Ameryki północnej, wywożą je  morzem prawie 
wyłącznie z Kantonu do Europy, Ameryki pół­
nocnej i niejaka część do Indyjów;. lądem zaś 
karawanami wzdłuż puszczy Itobi przez Rijaćhtą 
do Syberyi, a z tamtąd poczęści do Europy t 
z Chin zachodnich do Mongolii, B.uchary! i Per- 
syi; .z Chin południowo-zachodnich do Tybetu * 
Nepalu i Butanu; z Clfin południowych do Awy 
i Bochin-chiny. Europa, dokąd ją holenderscy 
kupcy około 1610 r. zaprowadzili- i kolonije eu­
ropejskie , otrzymują rokrocznie niemal 5 0  mi- 
lijonów funtów herbaty, za co. około 3 6  mil i j o ­
nów złr. do Chin wychodzi.

£ E  1. W  © W  A.

Tygodnika rolniczo -  przemysłu sego- p od  Redakey ją  
T  W  K  o c h a ń s k i e g o w y s z e d ł  N. 36. i obejmuje : 
l) t Nieatóre prawidła służące do uprawy łąk za pom o­
cą zroszenia. 2 ) O' stawach- słod>'ć j w ody .  ich sary- 
bian-iu , utrzymaniu i korzyści , (Dokończenie). . 3 )  O. 
gamnaowaniu ow iec .  (C iąg dalszy),  k )  W iadomo ci 
czasowe: Sposób przyrządzenia słomy,, aby siano dla 
koni zastąpić mogia.

Orukarma rzeszowska Franciszka S k i e l ;  k i e g o ,  
o której dotąd nic słyszeliśmy jeszcze,  ogłos iła  prenu­
meratę na dzie ło  ks. Marcina K o n k o l o w s k i e g o ,  
kapelana p rzy  c. k. sądzie karzącym rzeszowskim, pod  
tytułem : Żyw ot pana naszego Jezusa Chrystusa Syna bo, 
ze go i  Najśw iętszej Panny.

W  K r a k o w i e  w yszed ł:  Słow nik n iem iecko-polsk i 
■wyrazów lekarskich; ułożony  przez J .  M a j e r a  i I r .  
S k o b l a ,  doktorow i p ro fesorów  M ed . w  Un iw ersy­
tecie Jagiellońskim.

Z  W  i 1 u a.; N ow e  książki Husałka na  rok 1 (Ul2, w y ­
dana przez Aleks. K .  G r o z ę .  W izerun k i i  roztrz iisa n id  
naukowe, poczet nowy,  2gi , tomik 23. Chaos, szczypta  
kadzidła cir.nip.ii w ierszo-k letów  od W ita lisa  K u in u -le d z ie , 
znacznie odmienił , pow iększył i pow tórn i!  wyda ł  Jolu 
o f  Dycalp . Kontrakty , dramat w  p ięc ie  aktach, przer 
Kar. D r z e w i e c k i e g o .
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W  Nrze 213. rG a zc ty  powszechnej augsburskićj« 
na r. b. w  korespondencyi z Drezna czy tam y :  S p o  h r, 
dzielny mistrz muzyki bawi obecnie w  naszej stolicy. 
Ze  szkodą publiczności nie grywa juz  jako w irtuoz pu­
blicznie. W ar to  b y ło  s łyszeć go obok L i p i ń s k i e g o  
śv prywatnych  towarzystwach; trudno bow iem  znaleźć 
dwóch  w ir tuozów  na tym samym instrumencie wraz tak 
samodzielnych i niezrównanych. G ra  Spohra staje się 
przezto  cudownie zachwycającą, ze przez je j  nicprzy- 
muszoność przegląda zawsze wielki kom pozy tor ;  L ip iń ­
ski zaś połączą w  tle poetycznem swoje j  muzyki, w  spo ­
sób prawdziwie narodowy, znamiona swoje j  uprzejmej 
p rzym iotowośc i.  Pow ierzchowność  Spohra żwawa i sil­
na, przechodzi o w ie le  j e g o  w iek ,  do czego się także 
imponująca budowa ciała znacznie przyczynia .  Szkoda 
ty lk o ,  ze jego  indywidualność jest raczej odtrącająca 
i zimna, niż ujmująca, i gdyby nie ta mała okoliczność, 
powodzen ie  je go  gry, b y ło b y  daleko większe.

L ć k a r s t w o  na  s z k r o f u ł y .  W  Bonie wyszła 
niedawno na widok publiczny rozprawa inauguracyjna, 
napisana przez ubićgającego się o dyp lom  doktorski p. 
Kreuzwald  pod nazwą : De utilitale fuliarum juglundis re - 
giae ad sanandam scrofulosin. N o w e ,  doskonale, przez 
pana Kreuzwald w  pomienionej rozprawie na szkrofu­
ł y  zalecone lćkarstwo, składa się z liścia znanego p o ­
wszechnie w  naszym kraju orzecha włoskiego f jaglana 
regia L )  W ynalazcą tego lekarstwa, jest francuzki le­
karz Wegner, który niem z czterdziestu osób mających 
Szkrofuły, trzydzieści i jednę całkiem w y le c z y ł .  T a jn y  
radca i profesor Dr. Wasse, używał tegoż Ićkarstwa 
z najpomyślnie jszym skutkiem na klinice w  Bonie O 
Czetn powyższa rozprawa wiadomości udziela,

E f e m e r y d y .  Ten ii  czasy  p o ja w i ły  się znowu 
e femerydy, które Sekwanie są właściwe- W idać  j e  ro ­
jami się snujące. Rozw ija ją  się one pod w ieczór  na 
suchych częściach koryta rzeki z poczwarek , poczćm 
uskrzydlone wznoszą się w  pow ie trze  , otaczają św ić-  
cace przedm ioty tak, ze j e  zupełnie zaciemia ją, a po 
hilkn godzinach opadają na ziemię. Gdyż. owady  te 
rodzą się i o trzymują skrzydełka dop iero  po zachodzie 
s łońca ,  a przed wschodem kończą juz Swoje ż y c ie ;  
w  tym przeciągu czasu odbywają  parowanie i niesą ja ­
ja .  Samica niesie 6 do 800 ja j .  Jako poczwarki ży ją  
t r zy  lata. Są one dla ryb  najsmaczniejszym pokarmem. 
Podobnem  zjawieniem jest tak zwana Titza-virdg  (kw iat 
c is o w y )  na rzćce Cisy w  W ęgrzech .

L i p i e c  j e s t  z ł o w r o g i  m i e s i ą c  d l a  F r a n ­
c u z ó w .  W  lipcu 1789, zdobyto  szturmem basty lę ;  
w  lipcu 1830, by ła  r ew o lu cy ja ;  w  lipcu 18.35, zrob ił  
piekielną maszynę Fioschi;  w  lipcu 1841, spadł z ko­
nia książę Bordeauz ;  w  lipcu 1842, w ypad ł  książę O r­
leański z pow ozu  i zabił się.

D y j a m e n t y .  Angielski porucznik INewbold, który 
Objćzdzał w  Indyjach powiat tak zwany dyjamentowy, 
Opowiada, iż tamtejsi górn icy są powszechnie tego 
mniemania, iz dyjamenty rosną ,  i ze w  kopaln iach, 
które przez lat piętnaście lub dwadzieścia w y p o c zn ą ,  
można znowu rozpocząć robotę  i znaleźć dyjamenty. 
Chociaż porucznik Wewbold z początku zupełnie  nie 
chciał temu w ie r z y ć ,  jednak teraz przyznaje  sam,  ze 
ci ludzie poczęści prawdę m ów il i .  Przekonał on się 
naocznie, że znowu znaleziono dyjamenty w  kopal­
niach , które przedtem jako juź płonne i nieużyteczne 
zarzucono. Mniejsza w ie lkość dyjamentów, które teraz 
znachodzą, zdaje się z tąd p och o dz ić ,  ze starym ko­
palniom długo w ypocząć  nic dają, p rzezco  dyjamenty 
znacznie uróść nic moga.

S ł  o w o  o ż e g l u d z e  r o p o w i e t r z n ć j .  Jest 
to rzecz d z iwna, Se na czele towarzystwa Seglugi na-

pow ie t rzn ć j ,  które dla wsparcia wynalazku mechanika 
Leinbcrgera w  Norymberdze się zawiązało, stanał książę 
Thurn i T a i i s ,  którego przodkowie  by l i  niegdyś na­
czelnikami pocz ty  niemieckie j. G d\by  w iec  wynalazek 
Leinbergera przyw iedziono do skutku, to  je s t ,  gdyby  
w  balonie za pomocą machiny stćrującćj,  w  dowo lnym  
kierunku przez pow ietrze  żeg lować m ożna ,  natenczas 
formalna poczta  napowietrzna , nic b y ła b y  już dziwa­
c tw e m , a na czele j e j  stałby znowu książę Thurn i 
T a x is ,  podobnie jak przed trzysta laty  na czele pocz ty  
lądowej.

A : . g l i j a  ma  j u ż  p ó ł t r z c c i a  s t a  ż e l a z n y c h  
o k r ę t ó w ,  których znaczna ilość zaopatrzona jest ma­
chinami parowemi. Sam zakład pana Laird w  L iw e r -  
polu dostarczył 4 2 , -z których ośm jest statków paro­
wych .  Statek ostatni jest o  sile 180 koni, p łyn ie  ty l ­
ko kilka ca l i -g łęb oko  w  w o d z ie ,  chociaż ma 180 be ­
czek ciężaru.

S p o s ó b  u z y s k a n i a  p a s z y  d l a  b y d ł a .  Ksią­
żęcy  rząd w Mciningen z  pow odu trwającej tamże p o ­
suchy i braku z ió ł  p a s tew n ych , zaleca siać rzepę na 
ścierniskach , tudzież ży to  ozime , któreby pod wiosnę 
na paszę żąć można. R ów n ież  z innych stron zalecają 
usilnie, aby na ścierniskach zboża ozimego siano, w y ­
k ę ,  o w ie s ,  rzepak i rzepę białą. Szczególniej rzepak , 
który znacznie gęsto siać należy, daje pod wiosnę d o ­
brą paszę. Podobn ież zamiast żytem zw yc za jn ćm , m o ­
żna zasiewać po la  żytem święto-jańskićm , które naj- 
późnićj w  sierpniu w  ro lę  rzucono ,  w  jesieni żęte być  
może , a na wiosnę nawet dwa razy na paszę z-zęte , 
pom imo to dobry p lon wyda je.

T o w a r z y s t w o  m e t e o r o l o g i c z n e .  Arago, 
Berschel, A ir y ,  Forster, Enckc ,  tudzież najznakomitsi 
astronomowie europejscy , zamyślają zawiązać tow arzy ­
stwo m e teo ro log iczne , w  celu zbierania i porównania 
swoich postrzczeń i ustalenia tym  sposobem systemu 
meteorologicznego.

G a z  s ł o n e c z n y .  W o b e c  p rezydy jnm  i wic iu 
cz łonków  senatn, równie  jak i w  obec p rze ło żon ych  
towarzystwa f izyka lnego ,  odbyto  wFrank forc ie  dnia 13. 
sierpnia wieczorem próbę z g a z e m  s ł o n e c z n y m ,  
na której się także depulacyja obywate l i  miasta M o -  
guncyi z burmistrzem na czele znajdowała. Skutek prze­
w y żs zy ł  wszelkie oczekiwanie. O dor  w yp ływ a ją c ego  
gazu zaledwie czuć się dawa ł,  a spokojnie  gore jący, 
nadzwyczaj b ia ły  i delikatny p ło m ień ,  w  porównaniu 
z którym p łomień jarzącćj św ićcy  czerwonym się w y ­
dawał,  rozpośc ićra ł  tak wielką jasność, że na otwar- 
tem miejscu i w  znacznej odległości można b y ło  w y ­
godnie czytać pismo zw y c za jn e , w  pokoju zaś b y ło  
tak jak w  dzień jasno. l ) o  tych zalet należy i t o , ze 
ten s łoneczny gaz jest nadzwyczaj tani, a tćm sanićm 
i dla mniej majętnych do  nabycia ła twy.

P o s t ę p  w  w y n a l a z k a c h .  I le ż to  rzeczy ,  z któ­
rych niegdyś się naśmićwano, z postępem czasu p o ja ­
w i ło  się w  świecie jako wielkie i podziwienia godne 
cuda. Przeto  słusznie pow iedz ieć  m ożna, iż śmieszność 
ty lko o krok od szczytności jest oddalona. K tó żb y  się 
b y ł  nie roześmiał przed stn laty, s łysząc, iż okręt ko­
łami po Wodzie  jed z ie?  K tó żb y  przed dziesięeią laty 
nic b y ł  poczy ta ł  za wierutDe kłamstwo, iż. cienie od ­
bite  w  ciemni optycznej ([minera obm uruj no papićrze 
utrwalić można? YŚ krotce nic bodzie się wydawała  tak 
wielkićm nlcrozsądkicm owa hnsń o mało-mieszczauach, 
którzy zapomniawszy wym urować okna w  swoim ratu­
szu, nachwytali promieni słonecznych w  w o r y , i dla 
oświetlenia gmachu do pokoju zanieśli. Jeuijalny p ro ­
fesor 91 o zer w  K ró lewcu  zrob ił  odk ryc ie ,  że ciała ty le 
światła w  ciemności z siebie w y d a ją , iż dagerotypija
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wykonvw*ną być m ó z e , choćby  na nią bezpośrednio 
promienie  słońca nie działały. Jeszcze ty lko jeden krok 
dalej , a schwytamy w  dzień słońce , którego zamiast 
nocnego światła używać będziemy.

W  d n i u ,  w  k t ó r y m  z w ł o k i  k s i ę c i a  O r l e ­
a ń s k i e g o  z l N e u i l l y  d o  Mo t r e  -  D a n i e  s p r o w a ­
d z o n o ,  wstrzymany b y ł  pochód dłużej i . całą go ­
dzinę p rze z to ,  iz famPiju królewska z ukochanym zmar­
ł y m  po raz ostatni się zegnała. Potrzeba b y ło  całej 
tęgoścl charakteru króla , by  nakłonić kro lowę i księż­
nę Orleańską do opuszczenia kaplicy. K ió lo w a  do ­
tychczas jeszcze nie może się p rzezw ycza ić  do ł ćj m y ­
ś l i , ze na zawsze utraciła s y r a ,  nieitiedy zapomina o 
swćm nieszczęściu, cały  wypadek zdaje się je j  być  
ty lko snem dręczącym- G d y  książę Joinvil le  p rzyb y ł  
z ostatniej swej pod ró ży ,  i gdy  je j o tćm oznajmiono, 
wykrzyknęła z uczuciem radości macierzyńskiej : » P r z y -  
w o ła jc ie  mi tu wszystkich 1 Prz.ywołajc ie  mi O r le .  . . 
W ię c e j  w y m ó w ić  nie mogła. Okropna prawda, o któ­
re j zapomniała na c h w i l ę , stanęła je j  nagle w  pamię­
ci , jakoż zaraz zemdlała!

S i e d m n a s t u  S o l n i e r z y  w o j s k a  f r a n c u z -  
k i e g o  z c z a s ó w  N a p o l e o n a ,  wzn ios ło  się swą 
walecznością i talentami na następujące znakomite p o ­
sady: dwóch zostało kró lami,  dwóch książętami, dzie­
więc iu  w o jew od am i,  dwóch  marszałkami a dwóch j e ­
nerałami.

S ł o w o  o k o m e d y i  n i e m i e o k i ć j .  Bardzo 
trafne zdanie o komedyjo-pisarzach niemieckich umie­
szczone jest w  jednym  numerze niemieckiego pisma: 
Der Grenzbote: sZabawui są ci N iem cy !  W  każdym u- 
tworzc  dramatycznym pamiętają o n ieśmiertelność', o 
swobodnej chwili  życia .  Wie przepisujcie  komedyi ża­
dnych ustaw. Wiech komedyja podobn.c jak swobodna 
gra towarzyska, jak weso*a przyjemna rozmowa tćm 
się ż y w i , co chwila z sobą przynosi. G d y  w  s w obo ­
dny w ieczó r  igracie zarteui, strzćlacic dow c ipem , my- 
śiiciez w tedy  o jakim zamiarze na ju t ro ?  Chcecie spę­
dzić  swobodną chw i lę ,  i na tern poprzesta jec ie ,  ale 
p o  up ływ ie  lat wie lu jeszcze sobie przypominacie tę 

:odką chwilę,  tkwi ona nieśmierteiuie w  pamięci wa- 
szćj.  Podobnież rzecz się ma z k o m e d y ją ;  nie myślcie 
o  tem, co o niej potomność pow ić .  Podrzeźn ia jt ie ,  sma­
ga jc ie ,  chłostajcie  obecną c h w i lę , wszyrtko icd  to , czy  
oaw icczue czy l i  tćz doczesne p rzyw ary  ludzkie b iczu­
jec ie .  K to  nu|zręcznićj ntrafił chwilę  ob cną, tego p o ­
tomność długo w  pamięci mieć będzie. D owodem  tego 
są wszystkie dawne kom edy je ,  zacząwszy od A rys to -  
Fana az do G o ldon iego .  Wieśmiertclnćmi, niemieckiemi 
myślami w a sz em i , zaszczwaliście na śmierć K ocebue-  
g o , Jungcra i wie lu innych, których sw obodny  do ­
w c ip  przecież zapewne nie by ł  gorszy od tej l ichoty,  
którą dzisiaj z -p o  za Renu zapisywać musicie. O d  lat 
p ięćdz ies ięc iu , sierdzi się krytyka niemiei ha ja 5" zrzę- 
dna baba z ogauką w ręku  i p łoszy  każdą: swobodną 
p s z c z ó łk ę , która na jć j  kwiatowych doniczkach chce 
usiąść, a wszelako żądacie miodu dla osłodzenia sonie 
chw il  j a ł o w y c h ,  i wosku dla rozjaśnienia w iec zo rów  
p osępnych !

Ż y d z i  w  K o n s t a n t y n o p o l u  w iodąc  spor 
z Moslemitami u trzym ywa li ,  ze ty lko  im przyna leży  
w y łączne  posiadanie ra ju, i ze M os lcm itow ie  za niu- 
remi raju pozostauą i ty lko samćm przypatrywaniem 
cieszyć się będą. Spór  ten doszedł az do W ie lk iego  
W ezy ra .  sJezcli nan) Ż yd z i  miejsce przed rajem na­
znaczają", rzcitł tenże , snicchzc nam dostarczą namio­

tów, któreby na" od n iewygód  pow ietrza zasłonić m o­
gły .  «  Ztąd po-dziś  dzień płacą Żydz i  w ładcy  p raw o­
w iernych pewną kwotę ,  ca opędzenie wydatków na 
namioty.

K o n i e  a r a b s k i e .  Jestto z dawien dawna p o ­
wszechnie  uznany fakt, ze rasa koni arabskich jest la raęe 
par excellence. A raoow ic  chełpią s ię ,  ze niejtorównair 
ich bieguny, pochodzą zc stadu.n króla Salomona, atoli  
b iblija sprzeciwia się cokolwici tćj beduińskiej c i ie ł -  

l iwości. Czytamy a lb o w iem , zc król Sa lom or  miał 
0,000 koni p ow o zo w ych  a 12,000 w ie rzchow ców , i źc 

j e  wszystkie z Egiptu  sprowadzał. A zatem król Judei 
nie miał własnej stadniny.— Jakkclwiekbądz, piękność 
i przewagę przyznawano zawsze i bez zaptzeczcuia ko­
niom rasy arabskićj. Przewaga ta zalczy, ze tak rzeko, 
od relig ijućj c zc i ,  jaką Arabow ie  dla swoich b iegunów 
okazują ; zawisła onu od czuw a ją ce j , uiespracowanćj 
troskliwości zapobiezeuia wszelkim mesalie. isom, na- 
kouicc od skrupulatnej regularności, z jaką rejestra na­
rodzenia i genealogii swoich koni prowadzą. U rodze ­
nie źrebięcia , odbyw a się zawsze w  obecności sześciu 
świadków, którzy dokument ten z największą formalno­
ścią podnisują. W  religii arabskiej jest przykazanie ,  
i zb y  ten ua familiję swo ję  i na siebie gniew b o zy  ścią­
gną ł ,  i w ‘ y m świccie na karę a w  przysz łym  ca po tę ­
pieniu zasłuży ł,  k toby co do w ieku, odu albc Drzy- 
miotu konia , jakiego oszukaństwa się dopuśc i ł !— Ar  t- 
b ow ie  dzielą rumaki swe ua dwie  bardzo odróżniające 
się klasy, to  jes t :  na kadyshisów, czy l i  koni niewiado­
mej rasy, i na koklanisów, czy l i  rumaków, których r o ­
dow ód  wtęcćj n.z od 2000 lat jest znany. P ićrwszych  
mają w pogardzie  i używają do robót  powszednich ; 
drugich wy łączn ie  za w ie rzchowców . Z  roz l icznych  
anegdot,  co się ty c zy  odw ag i ,  rączości i rozumu tych 
ostatnich, umieszczamy ty lko następującą: »Jeden Be- 
duin ścigany przez zb irów  gubernatora, uc> :kając, rzu­
cił się na twćj klaczy z wićrzchołku jednćj z gór nad. 
Jerychem panujących. Rozpędzona klacz skoczyła ze  
skały, pozostawiwszy za sobą zdziw ionych jć j  tdwn- 
gą źo łu ićrzy .  L ecz  dotarłszy biedna do bram Jerycha, 
hez życia pad ła ,  a Beduina schwytano na jć j zwłokach. 
K lacz ta ma brata w  puszczy, który tak jest s ławny, 
ze  Arabowie  wiedzą zawsze , gdzie on p r zeb yw a ,  i 
w  jakim stanie je go  zdrowie .  Z  załom pokazują krajo­
w cy  jeszcze po-dz.iś dzień w  pob liżu  Jerycha to mie j­
sce ,  na którćm dziciua klacz starając się ocalić  swego 
pana, zg inęłam

S t y l  p r e f e s y j o n i - s t . ó w .  W  jednej reitaura- 
torni paryzkie j jad ło  obiad kilku starych znajÓmvch , 
k tórzy z p ow odu  'óznycli stosunków życia dawno się 
n.e widzie l i .  K ażdy  z nich opow iadał wypadk i,  jakie 
się mu w yd a rzy ły  w  jego  zawodzie .  »IVlnie sprzy jało  
szczęście z.awsze w ięce j,  nizelim b y ł  zasłużyła, rzekł 
spekulant, »nie zadając sobie w ie le  praćy, ujrzałem się 
jednego poranku właścicie lem zuaczuego majalhu.tt—  
»M n ie  zaś nie tak ła two  szło na tym świccie« ,  rzeki 
koincdyjo-p 'sarz , sale jednakie doprowadz iłem do te­
go, ze mnie prawie każdego dnia na jednym lub dwóch 
teatrach grają. A  tobie dontorze , jak sie pow odz i  ?«—  
» C o  dc muie kochani p rzy jac ic le « ,  o zw a ł  się doktor ,  
który dotychczas skromnie słuchał ro zm ow y,  » z  p o ­
czątku miałem ciężką p r ze p raw ę , ale wytrwałośc ią  
spodzićwaiT. s ię ,  zc  stanę u celu. Szczęście  zdaje sią 
nareszcie i do mmc uśmie'chać, dzisiejszego poranka 
juz  mnie na trzech cmentarzach pngrzeoano , chwał*, 
moja zapewniona U

Redaktor Jan Nep. K a m iń s k i. — Nakładem Spadkobierców F r  a ń c i i  %kc K r a t t e r a .
Druidem P i e t r a  P i l l e ra.


